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Francja w niewo i dolara 
USA dyktuje znów dewaluację franka 

RI! h robotniczy walczy o wyzwolenie gospodarcze kraju 
W Par:-/żu rozpoczął się dnia 11 paź­

dziernika w obecności 2500 delegatów 
27·y kongres francuskiej . generaln:j 
konfederacji pracy. W swoim przem~­
wieniu seiretarz generalny Benott 
Franchon oświadczył, że od czasu po­
przedniego zjazdu po!Hyka. rządu francu 
skieg0 doprowadziła· do dalszych klęsk 
gospodarczych. Wzrost opozycii ze stro 
ny robotników zmusza jeden rząd po 
drugim do ustąpienia i kapitulacji. Na 
skutek coraz większej jedności pom\ę· 
dzv robotnikamj następuje likwidacja 
ro~·łamów, rozłamowcy wracają na ter-

z kół zbliżonych do rządu francuskiego donoszą, że w najbliższym czasie 
nastąpi druga dewaluacja franka. Projekt dewaluacji opracowany . został na 
podstawie wskazówek administratora planu Marshalla, który - Jak wiadomo -
d~ do dewaluacji wszystkich walut krajów marshallowskich, aby w ten spo­
sób podnieść wartość dolara. . • . . . . 

w . kołach rządowych usiłuje s1ę. tłu maczyc - podob_n1e p:ilc przy p1e.rwsze1 
dewaluacji franka w stycz~iu rb. - .z9 „~ru!Ja. d!walua<:J? pr~yczyni się do 
wzrostu eksportu francusluego". Przyp o mma się Jednak, ze pierwsza dewalu· 
acja zaw~odła w zupełności nadzieje na popr.aw.ienie bil.~nsu handlowego „Fran 
cji. Przyczyniła się ona jedynie do wzmocnienia pozyci1 dolara we Franq1. 

• USA kolonizuje 
no CGT. Zgodnie z klauzulą anglo • ame-

W ·r. 48 zwiększył się eksport surow· rykańskiego układu dwustronne-
ców i półfabrykatów, zmniejszył na.to· . go w ramach planu MarshaHa ka· 
miast eksport gotowycl;i artykulow. pitał prywatny USA został upowa-
,Test to typowy przykład polityki gospo· żnlony do znacznych inwestycji w 
darczej państw kolonialnych i półkolo- Wielkiej Brytanii. lak stwierdza się 
nlalnvch. .Wszystko to są skutki planu obecnie w miarodajnych kołach 
l\ł rsh:illa, który niszcT.y J!OS odarkę waszyn tońskic:h, rząd . brytyjski 

• T-'Tt> .di. Uzdro vienie gospodarc7.E' Fran aził "lgodę na buc!owę ;nzez 
1 q 1 mofli :-. e ic>s 7.. ~1pełne J<onc rn n , t;nvy Standard Oil ot 
oi11•7,U('l'nfo plllnU Marshall:\. New Jersey olbrzymiej rafinerii w 

Anglię 

Fr;-inchon z11żądał reparacii od Nie· pobliżu Southampton kosztem 1 OO 
miec, :r,;-idośćuczynienia ż~daninm ro· milionów dolarów. 
hntników kh ·współpracy w rządzie I Oprócz tęgo koncernu pięć In. 
francuskim, zmnie;sz€ni 11 cen, uzdro· nych wi lkich firm przemrsłowych 
·vienia finansów, zmiany polityki cko- ubiega się o inwestycje w Wiei· 
nomicznej, zmniejszenia budżetu w?· ...... _kl_e_i ... B.~r_v_ta_n_i_L _________ _ 
jennego i zlikwidowania zakazanej dz~a 
ła]ności grup dywersyjnych de Gaulle a • _ 
Kończąc swoje przemówienie Fran· Te same błędy, co dawniej 

HENRI QUEUILLE 

Kto pragnie pokoju 
(Kr.) w dyskusji nad sprawą rozbro· 

jenia w ONZ jeszcze raz zabrał głos 
minister Modzelewski. Wspa11iale prze 
mówienie, skrzące się ostrą satyrą_ i 
c.lrutgocącą krytyką machinacji imperia 
listycznych, w konkluzji prowadziło do 
jasnej odpowiedzi na pytanie: z czym 
przyszła na ONZ t. zw. „większość", a 
z czym t. zw. „mniejszość" państw. 

„Mniejszość" ze Związkiem Radziec 
kim na czele przyszła ze szczerym 
pragnieniem pokoju, z chęcią pracy i 
wspóJpracy dla osiągnięcia tego celu. 

Natomiast wszyscy przedstawiciele 
t. zw. „większości" pod batutą p. Mar· 
shalla w przemówieniach i kontrpro· 
jektach wysuwali jedynie wszelkie mo 
żliwe trudności na drodze do rozbro· 
jcnia, a więc brak zaufania, brak be~· 
pieczeł1stwa, niepewność sytuacJI. 
Ws.zystko to zmierzało celowo do u· 
niemożliwlenia porozumienia, do sabo· 
towania wszelkich poczynań poko]o· 
wych. 

Bo przecież - jak to mocno pod· 
kreślił min. Modzelewski - nie pn:y· 
czynią się do porozum]enia I współp~a 
cy prowokacyjne próby wyb1elan!a 
Franco i wpychania go do ONZ, nie 
przyczynią się do tego również próby 
rewidowania, a nawet łamania Karty 
ONZ, t:."ly tworzenie wspólnych sztabów 
s krajów bloku zachodniego i dysku· 
sje o ilo€ci zmotoryzowanych dywizji i 
samolotów myśliwskich czy bombo· 
wych. 

Najostrzejszą. odprawę otrzymał je· 
dnak przedstawiciel St. Zjednoczonych 
Austin, który wystąpił z apelem mo· 
bilizacyjnym do rewizjonistów wszel· 
kiego rodzaju I zwolenników rew'9nżu 
przeciwko ~wiązikówi Radzieckiemu, 
demokracjom ludowym I Polsce. Min. 
Modzelewski ostro napiętnował Austi· 
na za to, że śmiał bronić zbrodniezej 
polityki Becka z r. 1939, który odrzucił 
współpracę z Związkiem R dzieckim 
I w ten sposób pomógł mocarstwom 
zachodnim storpedować rokowania, to 
czące się w Moskwie. To oczywi~c1 
calkov: 1~ or o Hi I r i drogę 
do ban yckief napaści. Pols a zapł ~ 
ła za to 7 milionami ofiar ludzkich! Ta· 
kiej polityki śmie dziś bronić p. Ausfn! 

Min. Modzelewski jasno schara!ttery 
zował fundamenty stosunków, jl'lkle~ Ją• 
czą Polskę z ZSRR, mówiąc: 

d11)n oświadczył, że wobec z'vartego J k d . s . a re si· a 
fron1u robotników walczących o pokój, ro z I I a g . 
",:;'l~'stkie Takusy frontu kapitali:ty.cz- . . 't 

' nrl!o będą bezsilne. k • k I • • h ł ,,,,,,„,;1'1''''1"'''"'"'''".,,,,.,.,,,„,,,,,„,.,„,.,,,,,„,",,,,„,,,'"' Niemcy będą rewindy owac swe opa nie 1 UaY 

„Panowie z „większości" PfzY• 
~yczajenl są do stosunków szc:ie· 
gólnego r,odzaju nawet z krajami, 
z którymi łączą je traktaty: stosunki 
te cechują nieufność i lęk przed za• 
kulisowymi intrygami. A nasze sto· 
sunki ze Związkiem Radzieckim o­
pierają się nie tylko na szczerej 
pr~yjaźni, lecz na czymś Jeszcze 
głębszym: na wspólnocie Interesów, 
celów i losu. Dzięki temu właśnie 
mogliśmy rozwinąć odbudowę w Propozycja ZSRR 

pierwszym pu~ktem obrad 
W podkomisji do spraw rozbrojenia 

w ONZ rozpoczęły się debaty nad•sze· 
regiam zgłoszooych propozycji, a prze· 
de wszystkim natł .ru1>!YCi!l radziecką, 
zalecającą ogranic~e11I~ 1broi il Wici· 
kiej Piątki o jedną trzecią J zninczenie 

br ni atomowej. 
Przewodniezącym podk<>misjl został 

płk. Hodgson (Australl ), Obrady podko 
misji toczyć się będą przy zwiach, ot· 
wartych. 

Cilonkowi podkom! Jl po p(lłtorago 
dzin11 1 rtrkusJI zgodzili ię, by ~ iol~­
cla radiiecka w r wł o ra111c enra 
zbroje.ii o jedn tn cl!.! 1 1 u broni a· 
tomów j była r zp tn J ko pi~rw 
S-'l. 

-Ameryka n w I 'ale do11oszą I N w go 

w zachodnich strefach 
Agencja Reutera donosi z Frankfurt u, powołując się na informacje oficjał· tak bardzo szerokim zakresie. Mogę 

nych kół anglosaskich, że wład"l.e amerykańskie i brytyjskie iamierzają w naj: panów zapewnić, że gdy chodzi o 
bliższym czasie zwrócić b. wlaścicielom niemieckim kopalnie węgla I huty stall naszą niepodległość i suwerenność, 
w Zagłębiu Ruhry. Odpowiedni plan został już opracowany I zatwierdzony nigdy Polska nie miała tak korzyst· 
prtez rządy Wielkiej Brytanii I USA. nej sytuacji, jak wła~nie dzi~ki przy 

Dotychczas przemysł węglowy i stalowy Zagłębia Ruhry pozostawał formal jaźni ze Związkiem Radzieckim". 
ni~ pCłd zarządem gubernatorów anglosaskich Bizonll. Tak to rozumie I pod tym podplne 

Plan anglo . amerykański ogłoszony "I.ostanie niezwłocznie po konsultacji się dziś z całego serca każdy uczciwy 
? Francją I krajami „Beneluxu", które obecnie się odbywają. Polak. 
"'9""..._.,...._...._..~....,..._......._........,.~~~ ...... ..._......,..._,.,......_,..'111191"'~..,..._..ww._...._...~~~,..........,......,""9"..._,..,...~..._,..~~.._....._.......,.~~.._.. 

dwa tygo • n1 s • 

dzielą USA od yhorów prezydenckie h. - Kampania zaostrza ię 
Truman i Dewey kontynuują swe lennik „liberalizmu" i demagogicznie/ W jednej ze s'x.rych mów w stanie 

podróże przedwyborcze, ubiegając się o twierdzi, jakoby partia_ d~mokratyczna ~innesota Truman zaatakował republi 
względy wyborców. Obaj wygłaszają d8:wała ~)'.raz pr~gn1en1om r;i.aro~u. kanów oświadczając, że Dewey posiada 
codziennie mowy w miastach śroctko- Rownoczesme oskarza on. republ1kanow zbyt malo prze ·ikli· o' 

1
• · t.: · · · w ll " - n w sc w spraw·aca wej i zachodniej części kraju. Truman o reprezentowanie mteresow a . rt k" . '" 

w dalszym ciągu występuje jako zwo· Street. po 1 Y 1 zagramczneJ · 

lochy ogniu strajk.ów w miaJscowoścl Hag rstown, 
no z większych towar1y tw h 
w:vch zainstalowało ni dawno 
cjalny aparat do wykrywani Wc?or;:ij rozpocz.<J.l się si~ ośmiogo· losseum wiec, na którym będzie przema 

wiał generalny sekretarz konfederacji 
pracy de Vittorio. Niezależne związki 
zawodowe przyłączyty się do strajku. 
Wobec nieustępliwe~o st:łnowiska rzą· 
du. de Vittorii:J zagroził strajkiem gene 
raluym. 

Partia Postępowa zapowiedziała, że 
w miarę zbliżania się wyborów znacz• 
nie zwiękc;zy liczbę wystąpień Wal· 
lace'a, który będzie przemawiał przez 
radio prawie co wieczór. Kierownik 
kampanii wyborczej Partii Postęp~wej 
Baldwin oświadtzył przedstawicielom 
prasy, że mowy radiowe Wallace'a 
spotykają się z gorącym przyjęciem 
wśród słuchaczy, którzy przesyłają licz 
ne listy kandydatowi nlł prezydenta z 
ramienia Partii Postępowej.. 

tografowanla złodziei, któriy , dzinny strajk urzędnikó v wloskich ja-
żyliby wizytę" w pomieszcx niu ko protest przeciw odmowie natych· 
towarzystwa. k miastowego podniesienia płac przez 

W środę, - jak donoszą, - Jo I antyrobotniczy rząd de Gasperi'e~o. 
dzl J włamali się. do gm chu Io· I Wszęclzie odbywaj~ się 'Nieee ludności 
w;.irxy"lwa I lcrad!t en aparat. ~ Dzisiaj odbędz;e się w Rzymie w Co· ;,,,.,.,..,...,,.,.,....,,.,,,,.,.....,._,,,,,_, _____ ....., - - -

I 
\ 
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-tramwaj i światło MOKOTOWIANKA Z UL. TULAWSKIEJ: 
Zaactzamv s·ę w zupeŁności z Panią, że pos•ę­
~wanie "jej biurowego kolegi jest -~bt.bl'7._ająoo 
i że bezwi;ględnie należy wystąp1c z rnte_r­
wencją w tej sprawie. Dziwimy się bardz?, ~e 
nikt dotychczas n:e poru5zył tego zaga~niema 
na jakimś zebraniu Rady ZakładoweJ, tym 
bardziej, że bezpośredni przełl)Żon"'." . owego 
Pana również ma o nim ujemną optmę. Je­
śli nie chce Pani mu szkodzić w tym wypad· 
ku powinna być tylko interwencja dyrekc:i 
do której należy skierować swoją skargę: My 
ze swej sbr?ny przeciwni je~teśmy tak1e~u 
załatwieniu sprawy. Urzędnik, który swo1m 
niewlaściwym postępowaniem wobec kolegów 
doprowadza do scen w biurze i w tei:i .s~~ób 
zniechęca swych t-ywarzyszy uniemozl1w1a)ąc 
im normalną pracę, powinien być . usun!ęt~. 
Jest on bezwzględnie takim samym ~zkodru­
kiem społecznym, jak przestępca, który kra 
dnie dobro państwowe. Dlatego też pr-?si!t1!. 
Panią o pofatygowanie się do naszej reda~ 'Jl 
w celu podania nani.~hkł~<lniejszych okol.Je~· 
nośei. i nazwiska w9'ffimanego przez Panią 

proszą· mieszkańcy Radogoszcza, Marysin~, Julia­
nowa i osiedla Male Lagiewniki 

I ,,Z n&JwYżsi;ą radością l uznan.lem vo­
,,_ltaliśmy wiadomość, że bolączki nasze­
go miasta sta.ły się przedmiotem tywej 
trooki Prezydent.a R. P. Bieruta i Ra-dy 
Państwa.. Wyrazem zainteresowania się 
władz sprawami ro·bot.ników łódz!dch 
1 chęci ulżenia ich doli Jest przyznanle 
:i.nammych sum na inwestycje w ŁodzJ. 

Ten fakt napa.wa. nas nadz.ie.ią, że w ogól­
nej hierarchi~ JX>trzeb i nasze holą-czki 
w:r.ięte będą pod uwiagę". 

iymi słowy rozpoczynają swój obszer 
!'ly list do redakcji mieszka11cy Radogo­
szcza, Marys.ina, Julianowa i Małych Ła-
giewnik. · 

Oto na co się uskarżają i o co pro­
szą: 

11Mieszkamy na oddalonym krańcu 
miasta w Radogoszczu - Marysinie. 
Przedmieście to jest zamieszkałe wyłą­
cznie przez ludzi pracy. Mieszkańcom 
śródmieścia I innych dzielnic Łodzi trud 
no p-o prostu wyobrazić sobie, w jakich 
Waiw1kach mies.zkamy i chodzimy do 
prac~·. mimo że i my również znajdujemy 
się w granicach Wielkiej Lodzi. 

Wzriłuż ulicy Łagiewnickiej, pozba­
w:onej nie tylko chodników, ale i świat­
ła elelctrycznego, brniemy po kostki w. 
błocie, narażając się w ciemnościach na 
rozmaite „przygody". Niektórzy z nas 
muszą tak przebywać aż 3 kilometry do 
p'rzystanku tramwajowego, który docho· 
dzi tylko do ul. Biegańskiego. Dotyczy 
to zarówno mieszkańców Marysina, Lan 
gówka, Radogoszcza i części Julianowa, 
a także osiedla Małe Łagiewniki". 

Komunikując, że już w r. 1939 przystą 
picno do przedłużenia lini.i tramwajowej 
do skrzyzowania Łagiewnickiej i Sowiń 
skiego i że zakończeniu tych robót prze 
sz' odził tylko wybuch wojny - miesz-
ańcy tej upośledzonej dzielnicy pro­

szą usilnie, aby bolączłd ich zostały o· 
becnle uwzględnione. Przedłużenie Unii 
tramwajowej nr. 13 wzdłuż Łaglewnic· 
kiej do toru kolejowego umożliwiłoby 

szą pomoc,· obiecując, że cała ludność 
Radogoszcza, Mary$)na, Julianowa. ltd. 
stanie do szeregu, aby przyczynić się 
do szybszego kursowania tramwaju po 
ich ulicach. 

Na zakończenie jeszcze jedna proś­
ba: 

„Czy nie Jest do pewnego stopnia 
paradoksalne, że wówczas gdy elektry 
fikuje się najbardz.iej odległe zakąti<i 
kraju, gdy żarówki płoną w wielu głu­
chych wsiach, u nas, w Wielkie} Łodzi, 
liczne rzesze robotników i uczącej się 
młodzieży musi spędzać wieczory prz:v 

kopcącym świetle lampki naftowe}, 
wzdych~jąc do światła elektrycznego i 
głośnika radiowego, któryby umilił mo· 
notonię długich godzin? A głośniki ra· 
dl~we są p.rzecież tak blisko, o sto me· 
trów od nas, z drugiej strony toru kole· 
jowego!" 

My ze swej strony jesteśmy przekona 
ni, że słuszne żale naszych czytelników 
będą uwzględnione i to już w nieda 1e­
kie j przyszłości. Odpowiednie czynniki 
miejskie wezmą }e na pewno pod u:wa· 
gę już podczas układania planu pracy 
na rok nadchodzący! (k) 

Przyjaźń polsko-radziecka 
w ramach Wystawy Ziem Odzyskanych. we Wrocławiu 
Wystawa Ziem Odzyskanych, która ~kładanymi nam przez Związek Rjdzie 

stała się pomnikiem dziejów naszego cki jest stała pomoc gospodarcza. 
trwania i obecnej trzyletniej pracy na Wymownie świadczą o niej podane 
ziemiach zachodnich - siłą rzeczy mu- cyfry, z których •,xrystarczy wymienić 
si jak najszerzej uwzględniać rolę Ar- c-hociażby jedną. W r. 1947 ZSRR do­
mii Radzieckiej, w przywróceniu tych starczył nam 510 tys ton zboża. 
zien:i Polsce. Lecz nie tylko eksponaty mówią o ros 
Już w pierwszej Rotundzie przypo- nącej przyjaźni między naszymi kra­

mina nam o tym wielka rzeźba Jerzego jami. Przez wystawę bezustannie prze 
Bandury, przedstawiająca żołnierza pol wijają się wycieczki ze Związku Ra­
skiego i radzieckiego we wspólnej wal· dzieckiego, dając dowód ~ainteresowa­
ce 0 wolność. W dalszych salach ma- nia, jakie w ZSRR budzi rozwój nasze­
my zobrazowany przebieg działań wo- go życia i pracy na Z.O. 
jennych obu armii oraz wspólne zdoby..: Wystawa gościła uczonycn i pisarzy 
cie Berlina. radzieckich, dziennikarzy i architek-

W kuluaracn Hall Ludowej odczy- tów, przedstawicieli młodzieży i kobiet 
tujemy z wypowiedzi Stalina i Mołoto·- radzieckich. 
wa oraz naszych ministrów treść przy- Węzły sojuszu zaclsKają sfę coraz 
jaźni polsko-radzi~ckiej, ?gruntowa~ej mocnleJ. Odzyskanie Ziem Zachod­
realną pomocą, Jaką niesie nam Z~ą- nich, które zawdzięczamy bohaterstwu 
zek Radziecki na forum międzynaródo- Armii Czerwonej i pomocy polityków 
wym. I radziecklch - są same w sobie pomni-

Nie mniejszymi 'dowodami przyjaźni, klem tej przyjaźni. 
11-1111-1111--1111 1111-1111-1111~111-llll-llll-IUl-ll 1111-n 

urzędnika. 

• • 
BALINA P. Z ŁODZI: Niestety, Matk~ 

Pani jest dor?słym ~łowiekiem i nie może• 
cie jej zabraniać czegokolw1ek nawet, gdV" 
by jej postępowanie przynosiło szkodę całej 
rodzinie. W tym wypadku należy tylko ·,,-y­
ttumaczyć nieslus.zn".>ść jej stanowiska. Jeże 
li mężczyzna, o którym Pani pisze robi czę­
sto pijacłkie awantury, wówczasi należy :;wró 
cić się do Milicji. Moglibyście również na· 
wiązać kontakt z jego żoną w Krakowie 
i przy jej {Y.lmocy doprowadzić do zerwania. 
kontaktów między waszą Mat~ a tym pa· 
nem. 

• • • 
KAROLINA W.: Jednym z najlepszych 

środków na wybielenie zębów jest następu•ją 
cy pręparat, !który Pani sama może wyko­
nać: 6 kropel jodyny, 6 kropel glicerynv i 6 
kropel cytryny zmieszać razem z odrobiną 
pumeksu zmielonego na proszek. Utworz„Jną 
w ten sposób gę$.tą papką przecierać zęby za 
pomocą watki. Jeśli zęby mają dostatecznie 
rzadki Układ można nabrać tą papkę na 
cienką tasiemkę i przecierać boki zębów. Za 
bieg ten należy stnsować jednak bardro 'J"Zad 
ko najwyżej raz na trzy miesiące, aby n 1e 
zniszczyć emalii, . którą pokzyte są zęby. Pły• 
nem z cytryny, jodyny, gliceryny i p.i.mekn 
można przecierać zęby częściej t. zn. 1az na 
tydzień. „ • • 

poxa tym racjonalne wykorzystywanie KOMUNIKAT 
lasów łagiewnickich przez liczne rzesze Dnia. 13, 10 rb. mia.rł po długiej „horob!e tow. PRZEDMOJSKI, ZASŁUŻONY 

R. GRANISZ: Ni.es~ ml1ał Pan rlt\cję, 
że ocena nasza pańskiego wiersza będzie nie­
zbvt pochlebna. Sam Pan pisze, że „w:iers~ 
jako taki jest może nlezrozum.iały". W w· 
pełnoki p.i;zyc):J.ylamy się do pańskieg'> zda· 
nia i dlatego też uważamy, że nie powinien 
Pan pisać wierszy. Przeprattamy za ten r.i 
mny prysznic, którego się Pan przecież spo 
dzi.ewał, ale czynimy to mając na myśli tl')· 
ko jego dobr-:>. 

*. * mieszkańców Łodzi. \ DZIAŁACZ ZWIĄZKOWY i dłul'oletni przewodniczący Z-wiąz.ku Zawodowego Prac. 
Poligratlcmycb. 

Biorąc zaś przykład z mieszkańców Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 16. 10. 48 r. o rodz.fnłe 15-teJ ze azpltala 
ulicy Dąbrowskiego, którzy pomagają im. Ba.Tliekiego, Łódź, ul. Zagajnikowa. , 
miastu w ułożeniu nowej' linii tramwa-

1 

Okręgowa Komis.la Zwią~ków Zawodowych wzywa. Oddziały I Zarządy Okręgowe 

KRESOWIANKA: Nowy de-kret o komor· 
nym nie rozróżni.a rodzaju mieszkanfa w za 
leżności od pomieszczenia i od wygód jakie 
się przy nim znajdują. Komorne płaci 6>ię 
według stref 1 według ilości pokoi wzgl. me 
trów kwadrat1JWych. Poza tym jeśli Pani pra 
cuje, płaci Pani takie komorne, jakie płaci­
ła Pani p0przednio. 

Zw, Zawodowych o wydelegowanie delega.cji z włeńeaml. jowe j - mieszkańcy tego przedmieścia Okręgowa Komisja zw. Zaw. 
również deklarują swą jak najwydatniej w Łodzł 

(od-zienna nowelka ,,Expressu" 

Wierny 
Kiedy Teodor przyprowadził pewne­

go dnia do domu młodego, pięknego 
wilka, jego żona bynajmniej nie była 
zachwycona tym nowym nabytkiem. Ale 
po kilku dniach zmieniła swój stosunek 
do Rexa. Zaczęła poświęcać mu coraz 
więcej uwagi, karmić go i zabierać ze 
sobą na przechadzki, a pies odpłacał 
jej przywiązaniem i skomlał żałośriie, 
kiedy wychodziła z domu bez niego. 

Rex miał dziwną naturę. Całą swoją 
czułość wy·ładowywał tak bez reszty w 
stosunku do Lucyny i Teodora, że nie 
mógł się przyzwyczaić do innych loo-zi. 
Stronił od obcych i szczekał przeraźli­
wie, jeśli ktoś usiłował się doń zbliżyć. 

Ta cecha pozostała już w nim nie­
zmienna. Młody szczeniak rozrósł się w 
pięknego, rocznego wilka, ale w d:il­
szym ciągu nie umiał zbliżyć się. do niko 
go więcej, tylko do swojej pięknej pa-;-ii 
·i miłego pana. 

Pewnego dnia wrócił Teodor z biura 
trochę chmurny i zaraz na wstępie o­
,świadczył żo.nie, że, niestety, będzie rnu 
siał wyjechać .na sześć tygodni do War 
szawy na kurs przeszkoleniowy. 

- Aż .na sześć tygodni? - zawołała 
Lucyna - zostawisz mnie samą przez 
półtora miesiąca! Co teraz pocznę bez 
ciebie? 

- Zostawiam ci opiekuna, Rexa -
uśmiechnął się Teodor - tak więc nie 
będziesz sama. 

- Mała oociecha - przytuliła sie do 

opiekun 
niego ucyna. - Ale to prawda: z Re­
xem będzie mi jakoś raźniej. 

Więcej już tego wieczoru nie rozma­
wiali na temat psa, bo Teodor miał je­
chać już nazajutrz rano, młodzi zaś mał­
żonkowie mieli sobie do powiedzenia 
wiele innych, c·iekawszych, czulszych 
rzeczy niż dyskutować na ten temat 

Nazajutrz Lucyna prowadząc Rexa na 
smyczy, odprowadziła swojego męża 
na dworzec. 
· - Nigdy jeszcze dotąd nie rozstawa 
liśmy się ze sobą. Jest mi naprawdę 
przykro, Lucyno, i z wielką niecierpli­
wością czekać będę na tę chwilę, kiedy 
ujrzę cię mowu - powiedział mąż. 

- Pamiętaj o mnie, musisz codzien­
nie pisać do mnie! - szepnęła Lucyna. 

- I ty teżl - raz jeszcze wziął ją w 
objęcia. 

Pociąg już ruszył, a Lucyna powlewa­
ła jeszcze trzymaną w ręce chusteczką. 
Teodor zaś stał przy oknie tak długo, 
dopóki żona nie zniknęła mu z oczu. 

Już teraz uczuł tęsknotę - kochał bo 
wiem całym sercem swoją żonę - a głę 
boko wierząc w jej miłość, ani przez 
chwilę nie pomyślał, że Lucyna mogłaby 
wykorzystać te tygodnie rozłąki i szu­
kać tanich przygód. 

Kiędy przyjechał do Warszawy, wziął 
się raźnie do pracy, rozumiał bowiem, 
że ten przeszkoleniowy kurs, na jaki 
przysłała go fabryk.a, dać mu może bar­
dzo wiele. Ale chociaż oilnie słuchał 

wykładów, nie zapominał o. swoje} zo- UpłY111ęło kilka dni i wszystko w zy- ' 
nie i codziennie wieczorem pisywał do ciu młodych małżonków wróciło da nor-
nie] sążniste listy. malnego trybu. 

Lucyna również nie zapominała o nim. Pewnej niedzieli przed południem Te 
Komunikowała mu w listach o wszyst- odor udał się wraz z Rexem na spacer. 
kich najdrobniejszych wydarzeniach, po 'vVłóczył się tak długo, aż wreszcie, z'Tię 
święcając wiele miejsca Rexowi. czony, usiadł w alejach na ławce, Rex 

- To mój jedyny opiekun - pisała, zaś .spoczął u Jego stóp. . 
- nie rozstaję się z nim ani przez ch..vi W pewnej chwili przeszedł obok n\ch 
lę! Gdyby nie on, nie umiałabym znieść jakiś młody, elegancki mężczyzna, ~ 
tej swojej samotności. R·ex na jego widok zerwał się gwałto· 

wnie i zaczął radośnie szczekać. 
Teodora rozczulały te listy. Tęskn.ił i Nadaremnie Teodor chciał ps3 przy-

pragnął przyśpieszyć swój powrót, ale trzymać. Rex doskoczył do nieznaJome­
niestety, kurs był kursem i nie można go i zaczął, skomląc z uciechy, liza~ iT'U 
go było lekceważyć. ręce. 

Dobrze, że Lucyna w dalszym c!ągu Młody mężczyzna wyraźnie zm'esza-
zasypywała go listami. Teo~or roajdo- ny energicznym ruchem odepchriął psa 
wał w nich pokrzepienie dla siebie i oe od siebie i szybko oddalił się, podczas, 
wność, że żona jego nie wykorzystuje gdy Teodor s.iedzał na ławce nskoczo-
wolności. ny w najwyższym stopniu tym, co zoba-

Wreszcie wrócił do domu. czył. 
Lucyna, elegancko ubrana, oczekiw:i- Przecie Rex bał się panicznie ob-

ła go na dworcu i z okrzykiem radości cych i n· zdarzyło si nigdy, ażeby 
rzuciła mu się na szyję. zbliżył ,s ę do osób rzecich. Skądże 

Jej uciecha była niby bardz·o szcze- więc ta ego nagła radość na widok tam ' 
ra, a jednak Teodor, spojrzawszy jej w tego p zystojnego pana? Czyżby go 
oczy, uczuf nagle jakiś niewytłumaczo- znał? 
ny niepokój. W owie Teodora urodziło s:ę nagle 

Lucyna wyczuła to momentalnie, bo ):'lrieś ·podejrzenie. Czyżby? ... 
spytała, chwytając męża za rękę. Takt też było rzeczywiście. Te~dor 

- Co ci się stało? stał !M~ nagle w stosunku do Lucyriy 
- Nic, nic ... Przypomniało mi sl(! c:oś. podejrzliwy i śledząc ją pilnie, dowie-

A jak tam nasz Rex, czy zdrów? dział. się prawdy. 
- Zdrów, i mądrzejszy z każdym Ok~zało się, że Lucyna, korzysta;ąc z 

dniem! Wyobrażam sobie, Jak się ucie- l:eot),ecności męza, znalazła sobie przy 
szy, kiedy cię zobaczy! i;:icieJa - a był nim ten właś:l:e młody 

Rex ucieszył się istotnie, Teodorowi człowiek, z którym tak burzliwie zaczął 
jednak wydało się, że pies n:e b'3fdZO się witać Rex podczas pewnej nledziel-
iakoś orzeiął się jeao oowrotem. ! nei orzechadzki w aleiach~ 
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PRZY&ODY WICKA .i WACKA 

SOBEK: - Panie Waciu! Ratunku! 
W tym piecu jest mój skarb!. .. 

WACEK; - Spokojnie, spokojnie! 
Ogień zal~ę i forsę wyjmę!... 

SOBEK: - Tylko prędzej! .. 

WACEK: - Oto pański skarb! I SOBEK: - Panie Waciu, pomóż mi 
. ?OBEK: - Nieszczęś~ie! To są gwoź I pan! Puszkę z. walutam~ d_ałem pom;y:ł· 
dziel Pomylilern puszk:! kowo dozorcy Jako gwozdz1e! Co rob1c? 

WACEK: - To już nie mój interes! WACEK: - Odebrać i koniec! 
Robię co mogę! 

SOBEK: - Panie Alojzy! Gdzie ta 
puszka, którą panu dałem? 

DOZORCA: - Ta z gwoździamy? U 
stolarza na Chojnach! 

WACEK: - Szorujemy fam!. . .-

Obywatelski czyn Nareszcie I 

r~!~:c~~~i~~~!~e~?~!~~~ Trzy m1·esz an1·a Kryma jednokrotnie składali dowody uspołeez· 
nienia ł współpracy na polu gospodar~ 
ttzym z ludnością robotniczą mlasta. 

Obecnie na swym ostatnim zebraniu d b t I t . ' ws·edli s1·ę do 
l'Olnfcy zadeklarowalj jednomyślnie za· o .e rane ZOS aną szar a anowi. - I 
opatrzyć stołówki fabryczne uraz insty nich lokatoro' w zburzoneoo domu 
tucje społeczne w ziemniaki po cenie e 
urzędowej - 5000 zł. tona. 
Ogółem rolnicy pow. łódzkiego do-

1tarczą 1.500 ton ziemniaków w tej ce· 
nie. Zwózka już się rozpoc7.ęla. 

Za tym obywatelskim przykładem 
winni pośpieszyć również rolnicy in· 
nych powiatów w myśl hasła: „wieś 
dla miasta, miasto ,dla wsi!" (s) 

Czekamy! 
Mimo obietnic, zapewnień itp. - 1p1awa ul­

gowych biletów do kin nie io.!t.ała jeuezr. u· 
regulowana. W dalszym ciqqu bowiem człon· 
kowit> związków zawodowych otr:zymujq bile­
ty no wyznaczone 1 §Óry dni 1 •eame J qo 
wyznaczonych .k.ill. 

Nic wi,c dziwnego, te -mało kto kor:zy!ta 1 

lego „dobrodziej.siwa". 
A przecież okres próby (jeden mieJJJqc!) ml· 

11qł jut p1zed wielu, wielu m.iHiqctunil Re/or· 
ma nie zdała egzamlnu, więc po eo upiera.t lię 

przy tym niefortunnym pomyśiel 
Czy n.ie należałoby zroblt tak, jak Io ostat­

nio mówiono w KCZZ - mieU w ogóle i ta· 
lonlki i bilety wydawane li góryf 

Piojekt sprzedawani.a. blletów ulgowych za 
okazaniem Jegltymacjl związkowej Jest Mjbar 
dziej celowy i fłuszny. Nie trzebl7 tylko trzy· 
mać go l'Od zielonym $Uknem, lecz jak naf prę 
dzej wprowadzić w życie/ (x) 

Zbrzydło im życie .•. 
Do dwóch zamachów samobójczych 

wzywany był wczoraj lekarz Pogoto· 
wia Ratunkowego. 

W hotelu „Polonia" .usiłował odebrać 
'lobie życie 28-letni Jan Kocot, zam. w 
Wieluniu przy ul. gep. Świerczewskie· 
go 8, student Politechniki Łódzkiej. 
Podciął on sobie żyły żyletką, W stanie 
ci~żkim przewieziono go do szpitala. 

Zaś na ul. Kopernika 4 targnęła się 
na swe życie 4!Hetnla Leokadia Osiec· 
ka, wypijając znaczn~ ilość nadmanga· 
nianu pótasu (i) 

J11ż podczas dochodzenia przeciwko 
osławionemu Krymowi wyszedł na jaw 
sensacyjny zczegół, który obecnie po· 
twierdził się w całej rozcią~łoścl: zna· 
chor pn6 dłuższy czas z.ajmował w 
ł,odzi 

.JEDNOCZESNIE KILKA MIESZKAR! 
Pierwsze swe kroki szewc-szarlatan 

stawiał na ul. Zachodniej 32, gdzie w 
2·b:bowym pomieszczeniu ju:l w 1945 
roku począł przyjmować swych „pa· 
cjentów''. Krym mieszkał tam wraz ze 

nych klientów zwiększył się do tego 
~topnia, że Krym musiał poszukać so· 
bie specjalnego „gabinetu''. Inni ludzie 
bezskutecznie od miesięcy zabiegali o 
jakikolwiek kąt, ale pan znachor mia.I 
większe szczęście: przy pomocy nad­
przyrodzonej magii (a może przy zasto­
sowaniu innych, zupełnie ,normalnych" 
środków?) otrzymał pokój przy ul. Ki· 
llńskieg<' 61.. gd7.ie począł ordynować. 
Mieszkał jednak dalej na ul. Zachod· 
niej. 

swą żoną. 
Z biegiem e7.asu 

Klientów było <'Ora7. więcej. Niewiel· 
napływ otumanlo- ki pokoik na Kilińskiego również oka-

Nie bctdą darli sk6ry I 

Władze ustaliły opiaty 
za przewóz węgla i ziemniaków 

Jedną z przyczyn, opóźniających w obecnie czeka się je;s~cze na podpis 
poważnym stopniu zaopatrywanie się Prezydenta miasta i Jeszcze w tych 
ludności w podstawowe artykuły na zi- dniach taryfa zacznie obowiązywać. 
mę - węgiel i ziemniaki - są horen· Za pr.zew,lezlenie węgla będziemy pła 
dainie wysokie ceny transportu. cili od 50 do 70 Ił. od metra przy odle-

Właściclele furmanek I rolwag dr~ w głościach do 3 kim., od 60 do 80 Ił. -
niemiłosierny sposób stórę x klientów priy odległośclach do 6 kim I po 1 oo zł. 
tak, ie w ogóle nie kalkuluje się zwieźć od metra przy odległoścłach większych. 
do piwnicy ziemniaki lub węgiel na Ia- Za przewiezienie zlernniakc;w do 3 
pas. kim. - od 60 do 80 zł. od metra, pn:y 
Władze postanowiły położyć kres te- odległościach do & kim. - od 70 do 90 

mu nienormalnemu zjawisku. Sprawa by zł., pny odległościach powyżej 6 kim. 
ła przedmiotem specjalnej konferencji - po 110 zł. od metra. 
w Wydziale Przemysłowym, w wy-niku Nie należy więc zwlekać, lecz jak naj 
której uzgodniono taryfę opłat za trans-I szybcisj 'Nlprowadzić w życie to zarzą· 
porty. OKZZ zaakceiptcwała już opłaty, dzeniel (t) 

Samolotem z Łodzi 

zał się zbyt ciasny, wobec czego Krym 
przenosi się na ul. Piramowicza 8, gdzie 
urządza już na szeroką skalę „gabinet 
przyjęć". 

W tym samym czasie syn :Jego .,,e 
1;wą 7.oną zajmują inne mieszkanie pny 
\li. Legionów 63. 

Na razie więc niby wszystko jest w 
porządku (za wyjątkiem oczywiście 
ciemnych praktyk szarlatańskich) -
ojciec r żoną mieszkają na Zachod ie.I, 
11yn z ioną na Legionów, a na Pinmo· 
wicza, na Piramowicza ... Krym sprzeda· 
je zioła, - jak tłumaczy władzom. 

Ale apetyt przychodzi w miarę jedze 
nla. Rodzina Krymów zapragnęła luk· 
susu. Po cóż zresztą odmawiać sobie, 
jeśli ludzie chętnie płacą, pokornie zno· 
sząc forsiaczki? 

Kupują· tedy ojciec z synem za kiUrn 
milionów złotych piękną wille w Cheł­
mach pod Zgierzem, dokąd się 

SPROWADZA CAł,A RODZINKA. 
Willa jest obszerna: ma kilka pokoi na 
parterze i kilka na piętrze. 

A co z tamtymi mieszkaniami? Czy 
Krymowie zgłosili je - jak należało -
do kwaterunku? Ale gdztieżtam! Po co 
rezygnować z takiego dobra? Męż· 
czyźni wymeldowali się, ale koblet.v 
nie. Kto '\\ie, może mieszkania przyda; 
dzą się jeszcze kiedy? Malo to jest w 

Lodzi osób szukających lokalu I prai;-­
nących pokryć wszelkie „k-0szty"? 

Mieszkania na Zachodniej I Legionóv; 
wieją pustką, 

NIKT W NICH NIE MIESZKA. 
Tylko co parę dni przychodzą tuhij 
obie panie Krym i sprawdzają, czy 
wszystko Jest .,w porządku". 

badzlemy latat tak„e do Poznan1·a I Krakowa I kto wie, jak długo jeszcze mieszkci-
"' &. nia stałyby bezużytecznie (kwaterundc 
Łódź ma w chwili obecnej połącze-1 biletowe znajdują się w drewnianym pracuje niezbyt sprężyście), gdyby nie 

nie lotnicze z czterema miastami Pol· baraku, który nie gwarantuje pasaże· pękła ostatnio bomba. Wszystko się wy 

Podzl.Pkowan1'e dla studento'w ski: Gdańskiem, Katowicami, Warsza· rom nawet minimum wygód. Port lot- dało. Starosta grodzki postanowił obce 
'ł wą i Wrocławiem. Na przyszły rok, n_i~zy b_ędzie jednak P~~ebudowany. nie odebrać Krymowi ,vszystkie trzy 

za uporządkowanie ulic jak się dowiadujemy, miasto nasze ~i~row:itftwo P.L.L. „Lot otrzymało mieszkania: i to przy ul. Piramowicza, 
w Zakopanem otrzyma jeszcze dwa połączenia lotni- JUZ 2_-pię rowy b~dynek n;iurowany na i to prz.v ul. Legionów i to przy ul. Za· 

cze a mianowicie z Poznaniem I Krako· tereme portu Iotmczego I Jeszcze w rb. chodniej, gdzie Krym stawiał swe 
Zarząd Miejski w Zakopane11) skie· ' przystąpi do przystosowania go do po· pierwsze boki. 

rował na ręce J. M. Rektora Uniwersr wem. trzeb. Barak b~dzie zniesiony a pocze- Jeszcze dziś lub jutro wsiedli się tu 
tetu Łódzkiego prof. dr. Kotarbińskie· W ten spos~b- Łó~ź, stolica ~lskie_go kalnia. kasy, bufet itd. będą się mieści· trzy rodzipy z ul. KHińsklego 16, który 
go podziękowanie za ofiarną pracę stu" przemysłu włokienniczego, bę~zie mia- ły w obszernym i Vl.'Ygodnym budynku. to dom podlega natychmiastowej roz­
dent6w łódzkich, którzy bawiąc na wy ła szyb~ą . 1 ~og?d!1~ komunikację ze Otrzymano także nowy autobus, któ hiórce. A Krymowie będą mieszkali '"' 
poceynku w Zakopanem, z własnej ini· wszystkimi naJwaznieJszymf miastami ry już nd dwóch dni zawozi i odwozi swej willi w Chełmach. Miejsca tam 
datywy pomogli miastu w przebudo- kraju. pasażerów z ul. Piotrkowskiej 106 do jest dosyć: całe pfętro jest jeszcze wol· 
wie i uporządkowanlu ullc. W związku z rozbudową Unłi lotni- portu i z powrotem. ne! 

Treść tego pisma Rektor przesłał czych, przechodzących przez nasze mia Linie lotnicze cieszą si~ u nas coraz Znachor nie mógł wyleczyć ludzi 7.; 

Bratniej Pomocy Student6w U.Ł., wy· sto, zaszła konieczność przystosowania większym powodzeniem; Przelot nie chorób, ale przyznać trzeba, że kilka 
nżając imieniem senatu akademickiego do tego celu naszego portu lotniczego jest stosunkowo zbyt drogi, gdyż wy· rodzin wybawił z poważnej dolegU-wo­
?.adowolenie ze społecznej postawy gru w Lubtłnku. nosi mniej więcej lyle, ile koszty prze· ści. Przyczynił się bowiem do tego, fo 
py $1:udent6w, którzy spęd„i}j wczasy Dotąd how~em pert ten nie stoi na Jazdu sleepingiem druidej klasy· w po- ludzie potrzebujący dostali rzecz bar-
w Zakcnanem. (t) ''-'YSoko:ści zadania Poczekalni~ i kasv ciastu (s} • dzo cenna - mies?.kani2! (o) · 
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Firma, której powierzono remonty domów dopuściła się poważnych nad­
użyć. - Zatwierdzont budżet i projekt budowy żłobków dzielnlcowv~~ 
. N a . W<'zorajszym posiedzeniu Miej­
skiej Rady Narodowej sensację wywo­
fałq sprawozdanie Nadzwyczajnej Ko­
misji dla racjonalnego wydatkowania 
funduszów remontowych, które zostały 
P'·zyr.nane Lodzi przez Radę Państwa 
w kwocie 302 milionów zł. . .. "" 

Komisja ta, w myśl przepisów, otrzy 
mal~ do zaakceptowania rachunek jed­
nej z firm, wykonywującej roboty w 
domu przy ul. Nowotki 23 na sumę 214 
tys. złotych. 

Wobec tego, że na rachunku były 
poczynione poprawki i pewne pozycje 
u legly zmniejszeniu dwcm członkom ko 
misji wydało slę to podejrzane i zażą­
'dall oni ponownego, komh;yjnego 
sprawdzenia wykonanych robót. 

Po dokładnym zmierzeniu i wylicze­
niu wszystklch prac okazało się, że w 
r7.Pczywistości firma ta wykonała ro~ 
l•{lty na sumę tylko - GS ty!!. zł.! 

W związku z tym porozumiano sl~ 
z przedstawicielami tego przedsiębior­
stwa żądając wyjaśnień. Zainterpelo­
wani, wykazali natychmiastową goto­
wość wykonania z własnego materiału 
robót na brakującą sumę 146 t~'s. zło­
tych, podkreślając tym samym że podej 
r:r.enie nadużyć jest słuszne. 

Wobec tego zawiadomiono Komisję 
Specjalną, hióra zatrzymała jednego z 
wł11ścicieli firmy, podpisanego na ra­
chunku oraz urzędnika Zarządu Miej­
ski1>go, odpowiedzialnego za odbiór tej 
rohoty. 

Z d'-llszeg0 sprawozdania komisji wy 
11ika. że do dnia dzisiejszego wykonano 
fPmnnty na ogólną sumę 3 milionów 
zlnt~·c11. zakupiono materiałów na 4 
nil. 777 tys. zł. oraz koszty robocizny 

w tym okresie wyniosły około 19 mllio 
nów zł. 

7, 22 mil. zł. przemaczonycn dla Sta­
ro~twa Północn0go dla zabezpieczen:a 
walących się domów, na reperację da­
chu przy ul. Drewnowskiej 11 wydat­
kowane b~dzie pl'Zeszło 2 mil. zł., na 
remont budynku przy ul. Drewnow­
. kiej 57 - 1 mil. 627 tys. zł. oraz re­
mon tv domów przy ul. Gnieźnieńskie] 5, 
H. 17, Żytniej 7 i 9, Wróblej 13, Mo­
rlrd 21 i Lutomierskiej 26 I 108 koszfo 
\\"llĆ hędą około 12 milionów. 

Pozostała suma zostanie zużytkowa- dowania trzech nowych dziennych żłob 
na na inne prace remontowe w tej ków dzielnicowych oraz odremontowa­
dzielnicy. nia VI-go zakładu kąpielowego przy ul. 

Miejska Rada Narodowa zawierdzl- Żeromskiego 53. 
ła wniosek Zarządu Miejskiego w spra· Wreszcie, na zakończenie wczoraj­
wie oddania RTS Widzew c2lęścl nieru- szych obrad przyjęte zostały poprawki 
chomości miejskiej połofonej na t. zw. do budżetu na rok 1948 związane ze 
l{siężym Młynie z przeznaczeniem na zwiększeniem sum na dodatki aprowi-1 
boisko sportowe, które klub ten zobo- z:.cyjne i rodzinne, które Zarząd MieJ-
wiązał się wybudować własnym kosz- . t•••••••••••••ilil 
tern. Obecne boisko RTS Widzew, ski wypłaca swy:m pracownikom oraz I W d p d k 
znajdujące się przy ul. Armil Czerwo- zredukowanie wydatków poczynione ła ysłOW rze mOjS j 
nej 47 przeznaczone jest według planu przez Rad~ Państwa. Ostateczny bud-
rozbudowy miasta na olbrzymie skła- żet zwyczajny na rok 1948 zamyka się W dpi~ llJ ·października 1948, r. nle~bła-

; . · gana snuerc wyrwaJa z szeregow ZWiązku 
dy spółdzielcze f chłodnię miejską. sumą 1 m1I1arda 971.547 tys. zło- Poligraficznego - Okrę~ Łódź jednego z 

Poza tym uchwalono projekt wybu- tych. (b) najbardziej oddanych działaczy związko• 

~---------------------------------------------------------------- wych. 
Łotr Spod Cl·emne1· gw1·azdv Władysław PrzedmoJskl Jeszcse Jako 

• uczeń drukarski w roku 190'7 brał air.. 

W d I - . Po lako' w tywny udział w organizowaniu Związka 
Y a W a W r O a o W I Drukarzy, a jut w 1909 r •• jako cdonek 

lft ~~~!~:acJlddał się całą duszą pracy dla.
1 

Felicjaniak skazany na śmierć . Po powrocie :I wojny światowe.i 1914 -
18 r. Władysław Przedmo.iskl piastował 

do zakonspirowanej Polskiej Organiza- mandaty nieomal we wszystkich Zanadach 8Jjne życie Antoniego Fellcjaniaka 
zostało wczoraj przypieczętowane wy­
rokiem Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Felicjaniak pracował przed wojną w 
ciągu 15 lat w charakterze wywiadowcy 
w łódzkim urzędzie śledczym. Bezpośred 
nio po wkroczeniu okupanta zgłosił swo 
je usługi w charakterze agenta kripo 
(niemieckiej policji kryminalnej), by po 
upływie roku sięgnąć po nowe „laury". 
Zostaje konfidentem gestapo. 

Na tym stanowisku Felicjaniak prze­
jawia niezwykłą ruchliwość. Wydaje w 
ręce wroga wielu Polaków, ażeby zaś 
plon 11 pracy" był obfitszy - wstępuje 

c)i Zbrojnej. Związku Drukarzy kolejno: .fa.ko bibliote-
d b • " karz, członek Komisji Rewizyjnej, wielolete 

M~ U. boku go neg~ SO ie "'am rata, ni sekretarz i pre.zes. W czasie ostatniej o-
konf 1denta Derengiew1cza (skazanego kupacji Zmarły brał udział w życiu ruchu 
na karę śmierci) i obaj wspólnie „pra- 1 oporu: Okru~ny okupant nie oszrzę·dził _. 
cuj " dla okupanta. I tak Jak. ~1elu innych - i Władysł:i-wa 

ą. . . . . . . r Przedm0Jsk1e~o. Jedyny Jego syn podzielił 
Między mn'f-mI Fel1cjan1ak zadenunCJO ! los ofiar Radogoszc7Ą'\ i wraz z innymi 7,0„ 

wał obecnego wiceprezesa MRN - Wa I stał spalony. 
cława Egielskiego, który za swoje prze- Po odzyskaniu niepodległości PrzedmoJ· 
konania lewicowe odsiadywał przed ski Wł!ldysła~ znóll'. staje d'! pra~y nad 
wojną karę 6-ciu lat więzienia. 7..or~m~owamem ZWJ~zJrn Pohgl'lł!iczneg;o, 

. obeJIDUJąc mandat vice-przewodniczącego. 
Sąd nie doszukawszy się zadnych o- w następnej kadencji powierzono Mu ma.n• 

kolicznoścl łagodzących, skazał Felicja- dat przewodniczącego, Jla którym wytrwał 
nial<a na karę śmierci. (p) do ostatnich dni swego życia, 

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł w dniu 13 październlka 
l 948 roku przeżywszy lat 59 

Jako przewodniczący Zwią.zlo1 nłeodżałoc 
wany Zmarłv 7.dobył sobie ogólnv szaeuneJr 
wśród członków Związku - dla sprawy 
których cale swe życie poświęcił. 

WŁADYSŁAW PRZEDMOJSKI 
t-Owarzysz sztuki drukarskiej 

Członek Zarz. Gł., Przewodniczący Zarządu Związku Za.wodowego Pra.eow· 
ków Przemysłu Poligraficznt>go lV Polsce - Okreg Lódź, 

Dhtgofotni członek Zanądu Zw. Zaw. Dmkarzy, członek Polskiej Partii 
Soejalistycznej. 

Pog-Neb odbędzie sl~ w sobotę, dnia 16 pafclzlernika 1948 r. o godz. 
l~·l'.l z kaplicy Szpitala im. Norberta Barlickiego przy ul. Kopcińskiego 
(Zagajnikowa) na cmentarz na Zarzewie. 

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKóW 
PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO W POLSCE 

OKRĘG ŁóDż 

Cze§ć Jero pamłęcf! 
... „ ---... ,,, 

Dziecko po~ samochodem 
Na ulicy WólGzansk!ej, przed cfomeni 

nr. 94, wydarzył się wczoraj rano 
!ltraszny wypadek'. 

Przez samochód został prze.jecnany 
7-letnl Zdzisław Perliński, który oa· 
niósł tak ciężkie obrażenia ciała, że 
lekarz Pogotowia musiał go przewieźć 
natychmiast na operację do szpit~la; · 
Stan chłopczyka ]est groźny. (i) 

Czy tamtą małą polankę w lesie tuszyń Serce Heleny znierucłiomiało na mo-

295) 
skim pełną fioletowych wrzosów 1 brzę ment. .. 
czenia pszczół, które w mikroskopij- Zbigniew OlbrzyckT mowtł cos a'o 
nych kielichacłi kwiatów szukały odro- Zenki z wielkim ożywieniem, ona za§ 
biny szczęścia i miodu? słuchała go z półusmlechem na swojej 

Czy przypomniał jej się blaslt 0ran- chmurnej zawsze twarzy. A oczy ich 
soletki, którą sprzedała, ażeby zdobyć błyszczały. Jak u ludzi, którzy są szczę 
trochę pieniędzy dla Zbigniewa: bran' śliwi. • _ _ 
soletka, którą on kazał jej potem wyku Helena 01,ęcka ch.ci8:ła się cofnąć, ~ 
pić I nosić zamiast zaręczynowego pier ostatniej jednak chwili opanowała się 
ścionka? podeszła do nich. 

ByJa kieoys przez niego najbardziej - Dobry wfecz6r1 - powfedz1a1a, 
- W czasie p0\\1stania warszawskie-, pewnością ... Faktem jest jednak, że ca­

go zetknęłam się przypadkowo z porucz łymi dniami i wieczorami przesiaduje 
nikiem Olbrzyckim i rozmawiałam z w „Alhambrze" i... 

szczęśliwa ..• i najbardziej nieszczęśliwa. silą~ się na spokój. .- . . 
Ztączyło ją z nim tyle, tyle najroz- C1en:na twarz Zenk~ Wern1cz6~y 
maitszych wspomnień!... Któryż więc stała się jeszcze ciemniejsza, a Zb1g· 
moment przypomniał jej się teraz, kie- n'ew jak gdyby zbladł. n im długo na twój temat. Starałam Znów nie wie jak to określić. Nie lu-

0ię też wytłumaczyć mu tamtą twoją bi wszelkiego rodzaju intryg, a jednak, 
historię z polizeiratem Karlem Koni- jako oddana przyjaciółka Heleny, nie 
gi0m... chce i nie może nie uprzedzić jej o pew 

- I co na to Zbigniew? nych sprawach. Niech Hele wie, cze 
- 7,dawalo mi się, że zrozumiał wów go się trzymać, niech ewentualnie roz-

czas intencję twojego pcstępku! - od- pocznie z tą drugą walkę o swoje pra-
t arła powoli Wieśka. wa. A zresztą ... 

- Sądzisz więc, że gdybyśmy się te· I głośno już wypowiada swoją ostat-
r::i.z spotkali, moglibyśmy rozpocząć ze nią myśl: 

~opą nowe życie? - Zresztą nie wiem dokładnie, jak 
Gorkowska unika spoji'zeń swojej jest w istocie. Wygląda to jednak tak, 

mlodcj przyjaciółki. Nie umie kłamać, jak gdyby Zenkę i Zbigniewa łączyło 
;:i jPdnak rozumie, że nie zawsze można coś więcej niż uczucie przyjaźni... Jes­
P1ówić prawdę. teś jednak na miejscu, mozesz więc sa-

- Sądzę, że tak!„. Chciałam cię jed- ma wyświetlić tę sprawę! - dyploma-
rak uprzedzić, że... tycznie kończy Gorkowska, wściekła 

Jej poważna m ina ostrzega Helenę, sama na siebie, że zaraz na wstępie 
że to co chce jej zakomunikować Wieś- ~prawila swojej przyjaciółce tyle przy­
La, nie nal eży do najprzyjemniejszych. krnści. 

- Czv Zbigniew znalazl może w mię Helena Ołęcka siedzi w milczeniu, 
dzycza~ic inną? - zapytala cicho. oparlszy głowę o rękę. 

-- Nie śmiem twierdzić k,go z całą Co dojrzała teraz oczyma duszy? 

• 

dy słuchając słów Gorkowskiej, siedzi :f!elena zauważyła, że jest raczej za-
milcząca i zamyślona? skaczony niż uradowany. 

Wreszcie Helena podnosi się z m!eJ- - Witacie mnie, jak kogoś, kto wro· 
sca. cił z tamtego świata! - zauważyła z 

- Do widzenia! I dzięKuję cf za two- bladym uśmiechem. 
ją przyjaźń! - całuje ją w policzek i - Rzeczywiście, nie spoCiziewałem 
wolnym krokiem opuszcza mieszkanie się, że cię zobaczę! - przyznaje Zbig-
swojej przyjaciółki. niew, całując jej dłoń. 

Nie spiesząc się również (tak, Jakby Teraz dopiero Zenka opanowała stę i 
chciała odwlec nieuchronne dopełnie- pocałowała Helenę, ale przyjaciółka jej 
nie się swojego przenaczenia) wchodzi- wyczuła. że gest ten był sztuczny, a 
ła nazajutrz wieczorem do kawowego serdeczność jej fałszywa. 
baru „Alhambra". W ogóle cała rozmowa icll jest po-

Brzęczała i szumiała sala gwarem tem sztuczna. Słowa rwą się, wszyscy 
rozmów, a błękitny dym tytoniu troje są zdenerwowani i skrępowani. 
chwiał się w górze: tak, jak kiedyś w Widać, że co Innego myślą, a co innego 
dancing-barze „Erika". I tak samo jak mówią. 
wówczas na olbrzymim bufecie lśniły Nawet, gdyby Wieśka n1e uprzedziła 
kryształy i uśpione w butelkach: kolo- Jej, HeJena zorientowałaby się teraz w 
ry. Tylko zamiast brodatego Hansa sytuacji. Tak, nie ulega wątpliwości, 
Welncra siedziała opodal czarnowłosa że tamtych dwoje kocha się! " 
Zenka Werniczówna a obok niej._.'Y .~ - - - {D. c, nJ 

• 



Obsada sęeziowska 
Marszów Jesiennych w Łodzi 

W związku z niedzielnymi Marsz.am! Je$hn 
nymi, ŁOZLA ustalił już dla poszczególnych 
pionów komisje sędziowskie. 

W parku P-0niaiiowskiego dla „Służba Pol­
sce" J. Szumlewska i Błaszczyk. 

OKZZ (ul. Traugutta)· dla zespołów Zw. Za 
wooowych. Korda.sz, Starosta, Andrzejewski, 
st.ankiewicz i Kawał. 

Wojsko Polskie i Akademicy (róg ulic Jerze 
go i 11-go Listopada) Sienkiewiczówna, .ht­
majer, Krywuta i Patyński. 

Zw. Mł-0dzieży Polskiej (Park Ludowy}. 
Swiątcz.ak, Nowak St. Skrobi&iewski, 

Zw. Harcerstwa Polskiego. Bielecki l Nie­
ciecki. 

Samopcm()'C Chłopska. B-Obińskl, Bogdański 
Kaźmierski. 

W Pabianicach Kun, Nowak Eg. Koch. 
Sędzią główny~ całości dlą wszystkich pio­

nów będzie prezes ŁOZLA. Szumlew-słd. 

Dlaczego Nowak (OKS) 
nr~ ukończył biegu mara­

tońskiego 
Nie rzadko się zdana, że zawodnik. biorący 

ndz.i.al w maratonie nie zdoła ukończyć biegu. 
Temu nie ma się co dziwić, gdyj; bieg mara­
toński jest niezwykle cięż.ką konkurencją., 
wymagającą od za.wodnika. nadludzkiego 
wprPst wyd ku W ostatnim ma.ratonie star­
townł z łódz.ldego DKS. NOWAK i również 
bieg u n.ie ukończył, ale na fo zł-0i;yły się Inne 
przyczyny. 

NOW AK przebył wiflks-iość trasy (37 kim) 
w ba.rdzo dobrej formie, krok w krok z pn·· 
sziym zwycięzcą OSI1"SKIM. Pobili cni nieo 
tlcJalne zresztą rekordy POLSKI na 30 klm. 
(1 ·g 55 m.) i w biegu dwugodzinnym (31.5 
klm:). Na półmetku osiągnęli czas 1 r. 19 mi­
nut. Ostatni 37m-y kim. NOW AK przebiegł 
w 4 min 6 sek. 1 musia.1 się wycofać, gdyż 
odparzył ·siopy obu nóg. Do tego ·momen:u 
para NOWAI\: - SOSINSKI miała. przewagę 
około 2 kim„ gdy jednak Nowak odpailł, SO­
SINSKI wyraźnie zwolnił tempo 1 następny 
zawodnik doszedł go. 

SzkQda wielka, że się tak stało i że nie do­
szin d<1 końcowej rozgl'Y'Wkl NOWAK - SO­
SI1"SKI na. ostaJtnich metrach. Nasz maratoń 
C'Zl' lt. do tn-Omf':ntu wycofania. się, wykazał r~1 
Ieiyte przygotowanie do tak trudnej konk•J· 
rcncJi. Sądzimy iż, w roku przyszłym powe\u­
je sobie to niepowodz.enie. 

Zagórski zamiast Cebulaka 
będzie walczył w Buda­

peszcie 
h.eprezena.cja pięściarzy wyjechała do BU­

DAPESZTU na mecz z Węgrami w mQCno 
zmienionym skład-nic, bo bf'.Z CEBU!,AKA, 
KOLczyiqsKIEGO i RADEMACIIERA. 
Osemkę tworzą: JCASP.ERCZAK, GRZY­

WOCZ. ANTTUE\<VICZ, CZORTEK, CHY­
CHŁA, ZAGÓRSKI, SZYMURA t· KLIMECKI 

Wyjazd drużyny or>óźniono o jeden dzień 
toteż pięściarze dobiją do celu podróży do 
Pie!'o dzisiaj, a więc w przeddzień meczu, wy 
znaczono go bowiem na sobotę_ 

Jak się dowiadujemy, dotychczasowy kapi­
tan sportowy PZB. Derda, zrezygnował :r. te­
go mandatu. 

Lekarz musi zbadać 
Gdzie mają się zgło§ić Aka­

demicy 
W dniu dzisicji;zym zarząd AZS zwołuje ze 

branie informacyjne w związku z· niedzielny­
mi Marszami Jesiennymi, w którym winui 
uczestniC'Zyć wszyscy członkowie zgłoszeni do 
zawodów marszowych. Zebranie to odbędzie 
się w loltalu AZS przy ul Południowej u go. 
dZiinie 19-ej. Wszyscy ue-ieslnicy mars~, któ­
rzy nie zostali jeszcze zbadani prze-z lekarz=;., 
winni niezwł()()Znie zgłosić slę do bezpłatny('.h 

· poradni lekar:sklch. Zawodniczki - do Mlej­
skiet Poradni Sportowo Lekarskiej przy ulicy 
Próchnika 11 w godz 18-20, zawodnicy -
w cws. ul. Zeromskiego 113 w godz. Il- " 

Zebran·e sędzió' 
Przed sezonem tenisa stolo-
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Wściekłe tempo Słowaków 
zaskoczyło, lecz n!e ~ałamało piłkarzy łódzkich w B1atysław:e. - Trnava była sH­
nfe!szym przeciwnikiem. - ,,Dzikie„ eksperymenty kapitana sportoY1ego · ŁOZPN. 

· Maszynka do liczenia n iepotrz·dbna 
Wczoraj wrócili do Łodzi nasi piłka­

rze ze swej wyprawy do Słowacji, na 
gorąco więc łapiemy kapitana sporto­
wego ŁOZPN, ażeby podzielił się z na­
mi wrażeniami-. 

- Nie było tak źle, chociaż obydwa 
mecze przegraliśmy. Niektóre pisma 
łódzkie miały nieścisłe . informacje co 
do składu n.:iszych przeciwników. Braty­
sława oddała do reprezentacji Czecho­
sowacji tylko dwóch piłkarzy na me:z 
ze Szwajcar·ią: Malatyńskiego i Szymań­
skiego, a przeciwko nam wystąpiły ta­
kie wielkości jak Szubert, Danko, Marco, 
Bican i bramkarz, którego nazwiska nie 
pamiętam, a który uchodzi za najlepsze­
go obecnie bramkarza Czechosłowacji!. 

- Jak to się stało, że w ciągu 4-ch mi 
nut straciliście aż. 3 bramki? 

- Zaskoczyli nas wściekłym fempem. 
Od razu ruszyli do ataku. Nim zdołałem 
przedostać się do loży prezydenta Sta­
wińskiego i wiceprezydenta Duniaka, 
padła pierwsza bramka. Zaledwie zdą­
żyłem zejść na dół, było już 2:0, jeszcze 
nie zająłem miejsca na trybunie i po raz 
trzeci piłka w"ylądowała w naszej siat­
ce. Sp wcą tego był Szubert. O, pomy­
ślałem sobie, jest źle. Mieli chyba fa­
cję ci, którzy radz.ili ml wziąć ze sobą. .. 
maszynkę do liczenia straconych b~a­
mek. Ale pod tymi niespodziewanymi 
ciosami drużyna nie załamała się, raczej 
skonsolidowała I zaczęła grać z taką 

ment nieuwagi sędziego Nemczevsky'e­
go, arbitra meczu Polska - Jugosł'3w:a, 
który, muszę to jednak zaznaczyć, arb!­
trował obiektywnie. Drużyna spisała 
się dzielnie, bo w pozostałych 80 mi:i. 
gry stan meczu brzmiał 3:2 na naszą ko 
rzyść. Bratysława nic już nie mogła 
zdziałać. 

- Kto grał dobrze, a kto zawiódł? 

- Wszyscy grali z zapałem a ponad 
przeciętność wybili się Miller I Komar. 
Naszego pomocnika od razu porn:i1i i 
wskazując nań mówili: „ten dobry". Sła 
blej wypadł na lewym skrzydle Kraszev-.1 
ski, toteż musiałem nieco eksperymen­
tować przy ustalaniu skłatłu na drugi 
mecz. Po przerwie zamieniłem Cichoc­
kiego, lecz Koczewski był słabszy, w 
każdym razie mniej ruchliwy, niż kiero­
wnik napadu Widzewa. 

- Dlaczego przegraliście z Trnavą? 
Przecież to był słabszy zespół? 

- Ależ nic podobnego! Przede wszv­
stkim była to reprezentacja Słowacji Za 
chodniej, w której wystąpiły wstystkle 
wielkości Bratysła.wy, a poza tym najlep 
szy środkowy napastnik Malatyński, któ 
ry grał przeciwko Szwajcarii. Słowacy, 
widząc, że idzie im źle, wpakowa:i mi 
po przerwie dwóch innych zawod:i ,'.<óN, 
chcieli jeszcze wystawić drugiego „rl'ł· 
pa" ze Szwajcarii, Szymańskiego, ale na 
to już się nie zgodziłem. 

werwą, temperamentem I chęcią, że od Trnava figuruje w tabeli mistrzowsk1ej 
wzajemniła się dwoma bramkami i kto na 4-tym miejscu. Pobiła Spartę, ze Sla­
wie, jaki byłby końcowy wynik mecw, vilą wygrała 3:1, i pełną parą Idzie na 
gdyby nie ta nieszczęsna czwarta bram- zdobycie mistrzostwa. To bardzo nieoei 
ka, na którą Bratysława nie zasłużyła. pieczny przeciwnik. 

- Dlaczego nieszczęsna? I - W jakim składzie graliście drugi 
-:-- Bo padła ze spalonego. · Ot, rrm- mecz? . 

Dalsze trzy zwycięstwa 
i mistrzowska gra radzieckich zespołów 

Ra.dzdeckie drużyny piłki ręcznej rozegra­
ły w WARSZAWIE dalsze trzy qJOtk.a.nio, w 
których ZID.ÓW wykazały misłirz-Owskie ~ „rost 
opanowanie Piłikl. O p07Jfomie gry, zwla.9W'7..a 
koszykówki żeńskiej w ZSRR, naJlepiaj ś .viad 
czy ZWYclęsłwo zespołu W, A. I. nad maną, w 
Łódz.i praską SPARTĄ. 
Pamjętamy chyba wszys<iy Jaki konoert da 

la. w ub. sezonie SPARTA w ŁODZI l w jak 
WYSOkim stosunku pokona.la. naszą reprezenta 
cję. W spotkaniu z koszyka.rkamł M.A.I. ta 
sama. doskonała SPARTA zosłQła zdekla.so-
wa.na. 

Mecz był doskonałym za.przeczeniem twier­
dzenia. że w koszykówce wzrost za.wodnicz~k 
Jest decydującym. Gdzie tam. Ma.Je koszyka.r­
ki radzieckie pałira.fiły zdeklasoWać rosłe 
CZESZKI i zwyciężyły je bez trudu 4i:1G 
(22:12). W li-ej częśet gry SPARTA zdobyła 
zaledwie ł punkty! CZESZKI byłY bezradne. 

W siatkówce kobiecej zespól „LOK:>MO-

TIW" pokonał reprezentację WARSZAWY 
dQSłOW!ile jak chciał. W pierwtl'Lym secie 
WARSZAW A zdobyła się zaledwie na. ~eden 
p-unkt, drugi przegrab na such-0, w trzecim 
siatkarki „LOKOMOTIW" grały w słabszej 
zmianie t JU»bit'11e warszawiillDki d-OSz.ły do !Jło 
su, ale w następnym opór został przel!ama.ny. 
W sumie 15:1, 15:0, 7:15 i 15:7 dla „LqKo 
MOTIW". 

Dopiero w sla.t.kówce męskiej DYNAMO 
trafiło na dobranego ~zeciwnika. Zawią7lala 
się zażarta walka., gdyż siatkarze SP ARTY 
wzięli na ambit, J!Właszcza, że pierwszeqo !>e­
ta wygrali W trzech na5tępnych 11etach każ­
da. piłka miała. wielkie zna.ezenle dla końoo­
wego wyniku spotkania. Ale Dynamo do­
prowadziło obronę piłelt do perfekcji, graniczą 

cej z akrobaelą. i nie pozwollło wydrzeć snbłe 
zwycięstwa. SPARTA grała jeden z najlep­

szych swych meczy., DYNAMO W"<>:"'?fo 3:1 
(13:15, 15:12, 15:13, 15 :11). . 

- w anormalnym. Przeprowadziłem 
dość dziki eksperyment. Nie mają:: le· 
woskrzydłowego, dałem na to m:ejsce 
Hogendorfa. Widzę, że pan uśmiecna 
się, ale to jeszcze nie wszystko. Na pra 
wym skrzydle - i.u p. Kowa13ki zrobił 
dłuższą przerwę, chcąc widocznie wy­
wołać większe wrażenie tym, co za 
chwilę oznajmi - zagrał ... Janeczek. 

- Niemożliwe! 
- A jednak prawdziwe. Janeczel( :1a 

prawym skrzydle miał specjalną misję 
do spełnlenla. O, to nie toi Nie wie pan 
co chcę powiedzieć. Janeczek był pra· 
woskrzydłowym z prawem grasowa11ia 
po całym boisku, był tym, który d9zor· 
ganizował obronę przeciwnika, bo nikt 
nie wiedział, kto go ma pilnować. Jest 
to najświeższej daty trick taktyczny, jaki 
Czesi przywieźli z Zurychu. Szwajc:irzy 
tak właśnie z nimi grali. Janeczei< do­
skonale nadaje się do tej roił, b~ rr.o­
że się w niej wyżyć. Niespokojny byłem 
o Hogendorfa, ale ten, jak go nazywa„ 
c;e, „śpiący rycerz". świetnie zagrał z 
Patkolo i z obrońcy zrobili „balona", 

Przegraliśmy, to prawda, lecz zawdzłę 
czamy to wyłącznie sędziemu Mlsxtałce, 
który nie mógł się zdobyć na obielcty• 
wizm. Gdy tylko atak nasz dochodz.ił do 
pola karnego, zawsze znalazł jak;eś 
„ale". Nie chcę się usprawiedliwiać, Jle 
tamtejsi spece sami orzekli, że po~ln· 
niśmy wygrać różnicą 2-ch bramek. 

- Więc aż tak dobrze grała drużyna? 
- Lepiej, niż w Bratysławie. T ufej 

znów Mliler miał swój wielki dzłe{J, rl 
dorównywali mu Włodarczyk I !(:omar. 
Ta trójka podobała się najlepiej. Słowa 
cy chętnie wzięliby ich na przeszkole­
nie. Chłop~y mieli dobry start, q,yll szyo 
si, lecz technicznie Słowacy nas prze„ 
WJ'Ższali. Patkolo wyraźnie wraca dd. 
formy. 

- A cóż tam porabiał Łącz? 
- Grał na lewej pomocy, ale jaklJo 

trzeba było widzieć. Zdaje się, że pqYi 
wiozłem ŁKS-owi doskonałego .pomocni 
lca. Był ostry, siał postrach, nikt pr~ez; 
niego nie mógł prze Jść. Chociaż dzlę~jj 
sędziemu, w li połowie gra nabrała o~ 
stro~1ci, wszyscy \lłrÓcili do domu ICfroo1 
wi i c.all. Przyjmowano nas niezwykle sen 
decznie, na każdym kroku mleliśmy o~ 
piekę. · 

- Widzę, że jest pan z chłopców z~„ 
dowalony. Stąd wniosek, że grai! lepiej 
niż w Poznaniu. 

- To niebo i ziemia . . Wprost nie ta 
sama drużyna. Przemówiłem trochę ao· 
ambicji i poskutkowało. Obiecali, że bę 
dą tak zawsze qrall. Dużo się nauczyli T 
teraz spokojnie czekam na mecz ze Slą 
skiem. Za dzielną postawę należy Im się 
nie tylko ode mnie, lecz I całej Łodzi 

Najl_~ps' z~wodnicy. __ lodzi sp~~;~~:~~;
0

;;~·d;;~i 
zmob1llzowan1 w druzynach reprezentac11 ŁOZPR. startulą ·• Marszach Jesiennych 

Przeciwnikami radzieckich drużyn piłki ręcz. Boruc~, <'.hwlałkowskf I I II, Bielski {AZS) zarząd Akademickiego Związku Sportowego 
nej będą zespoły reprezentacyjne naszego mia Mokwińsk1, Skrodzki, Michalak i Pawlak j w Łodzi wzywa wszystkich studentów do wzię 
sta, gdyż klubowe drużyny są. dla n3szych (TUR), Frontc~k, Szor, Majewski (RKS), Ula. cia masowego udziału w „Marszach Jesien· 
gości zbyt słabym przeciwnikiem. W zwląz. towsk.i, ŻyUnski, Barszczewski I Dowgfrd nych", które odbędą się dnia 17 października 
ku z tym Łódzki Okręgowy Zw. Piłki Ręcz. (YMC~). • br 0 godz 11-ej w konkurencji kobiecej ! mę-
nej ustalił składy drużyny, powołując do nich Trening reprezentacy.Jnych druzyn Łodzi od. sklej. Z.apisy są przjmowane codziennie od 
najlepszych zawodników I zawodniczki. będzie sJę w dniu dzisiejszym o godz. 18.ej w god:i;, 18 do :.H (prócz sobót) w Sekretariacie 

SIATKOWKA ŻE~SKA: Zakrzewska, Sto. sali YMCA. Wyznaczeni muszą się stawić o AZS. Łódź, ul. Południowa 10. 
larzówna, Kubiakówna, Hilczer, (z RKS} godz. 17,45, a odpowiedzialni za to są klcrow. 
Skrodzka I Gozdek (TUR). Blażyńska, Pa.pro. nicy sekcji danych klubów. 

. . wego , tówna I Wojtera (YMCA) oraz Serwatka l\Jeoze sobotnie i niedzielne prowadzić bę. 
Dnia 15 bm (piątek) o g'.><iz. 18,30, w lo.tahl (Splot) dzle ze strony polskiej w koszykówce Zają.cz. 

Kino nWISłA• Kino 1WtÓKNIARZ1 
RKS. Ognisko przy ul. Kilińskiego 177 od.Ję· • 

0 
.., • 

dzie się Zebranie Wydziału Spraw Sędzi9W- KOSZYK WKA ~ER~~· drużyna 'l'Ystą. kowski, a w siatkówce Kościelski. 
skich - ŁOZTS. na którym omn.wfane będą pl w tym samym składzie Jak w siatkówce z W związku z przyjazdem drużyn radzieckich 
6prawy bieżącego sezonu i III Turnieju „Fil- tym jednak, ie uzupeł~11, .ią crtery 7..awodntcz do Łodzi zarząd ŁOZPR odwołał walne zgro. 
mowca". I kl Głaiwska., Gruszczyńska ł Janicka (Zryw) madzenle ŁOZPR, wyznaczone na niedzielę dn. 
Obecność w~vstkich sędziów Jest obowiaz- I Lutroslńska (YMCA). 17 bm., przenosz~c Je na dzień 24 paidzierni. 

ko\va. SIATKOWKA i KOSZYKÓWKA MĘSKA: ka rb. 

t 

DZIŚ PREMll!RAl 
Pllm produkcji radzłecldeJ 

„ NA MORSKIM SZLAKU" 
W rolach głównych: O. PAWtOW, G. l<ARŁOWICZ·BAtNA 

M. tAROW, A. TRYSZKO 
Re1y1.,., S. SIDOROW 

„ 

• 



• 

Str 6 
Przygody dwóch bohater­
skich lotników polskich (35 

Na oświadczenie pułko,vnika lotnicy I - A to co? - zapytał. Nie czekając I W tej samej chwili kapitan, o któ- Nazajutrz nie było już na lotnisku 
odpowierJz:eli jednym wielkim krzy- nawet na odpowiedź rozkazał natych· rym była mowa otworzył drzwi do· kapitana. Pułkownik dotrzymał słowa i 
kiem: Hurra! Padli sobie w obji:c:cia i mia<:t żoln ierzom wroc1c do koszar, wództwa, chcąc się w\fl.ocznie przeko· porozilmiawszy się ze sztabem zdjął 
całowali się z raclością. Pulkownik sllm po czym wysłuchał historii Krzyckie- nać, czy Polacy się już uspokoili. Na mu rozkazem jedną gwia1,dke i wysłał 
wiclzac ich nastrój o mało się nie rnz· i;:o, W miarę opowiadania,. tw::i.rz puł· w~d~k Krzyckieg? i Mroczka, r?z~a- / do bazy. Tymc~asem n~deszły no":~· 
płaki:ił ze wzruszenia. Nagle wzrok je- kownil<a stawała sie coraz 'bardziej po- wiaJących poufnie z tlUłkown1kiem dobre samoloty 1 nasi lotnicy z podwoJ· 
ffo Z'łtrzymał się na stojącej opodal nura i wreszcie, gdy porucznik skoń· zbladł i czym prędzej wycofał się do bu l\nym zapałem przystąpili do walki z hit 
eskorcie z dvvoma oficerami. czył powiedział - Widocznie za dobrze dynku. Dowódca dywizjonu podążył lerowskim najeźdźcą. 

jest tu dla mojego zastępcy!.„ za nim. .~ 

P6ł minnty śmiechul~ .. =~~-~FA~B~R~YK~A~B~,E~L~IZ~N~·~~~~~~~~~ 
Pan Trnjkocki wracn z koncertu. f )) P O L O N I A(~ ! Dokqd dziś pójdziem~ 

PANSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO = ~~~jp~e'.am by/o? - pyta inna. ~ i KONFEKCJI ! 
- Dlaczego?... ! Spółka ~ ogr. o p. ~ 

w Łodzt, ul. Jaracza 27 '\ 
Dziś o godz, 19,15 „IgrasW z diabłemH. 

-k. Wyobraź sobie, on śpiewał_ c
1
a_Iy czas t

1
ak ~ K k J D / N ~i 

lll S .lm głosem, że wszyscy mus1e ismy go SU· „ ro owi'e, u • 1'et a r 45 ~il chać, leżąc pla~ki;rn na po~łodze.„ I W ::: ~ 
PAIQ"STWOWY TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godoz. 19.15 „NADZIEJA". 

Teatr "SYRENA" Traugutta 1 

* ~~-------------------------------------------------------------------------..;:~ Sobek by/ ciężko chory. Wylizal. się 1ednak Dziś o godz. 19.30 „PANI PREZESOWA" 
Kasa czynna cały dzień od godz. 10 rano. hkoś z chornby. Podczas rekonwalescencji le· 

J.. a r?. rzecze do1\: 
- No, oświadczam panu, ie tylko dzi~ki 

~ll'Pmu odpornemu organizmowi zd-0łal pan >>FUTRO~-< 
pn:P1wyciężyć tę chorobę ... 

- Mam nadzieję - odpowiada Sobek -że 
p11.n doktór weźmie tę okoliczność pod uwa­
gę przy rachunku ... 

* * * Pon Eustachy spotyka na ul/cy :r:najomego 
lekarzn. 

1l185k 

- ,<;zacuneczek dla pana doktora/ .. , Gdzie DENTYSTA WODNIC· 
pan bv/? Nie widziałem pana kawal czasu! ... I Kl Stanisław, specjał­

- A, tak ... - odparl lekarz. - Wczoraj do- nuść: korony, mostkJ 
p'Pro przy jechałem. Bylem dwa miesiące na porcelanowe. Andrzeja 
wlopie .. , 11, tel. 154-12 10639k 

- flwa miesiące~ .. . A cót na to pańscy pa· LECZ. zĘBOW oraz 
r j Pnri? nowoczesna pracownia 

- Mol pacjenci ,,q /ak grzeczne dziec!: gdy ~ębów sztucznych -
Jrh nie Jec7ę, nie chorują .. , Pi'.lirkowska 8 Jut)';% 

* * "' . rnnna SIPfcla wybrała ~lę z naru~cio:onym do 
Jcotm. Panna Stefcia li/Prnlurq I sztukq zajmu 
jr> ~ i ę bardzo malo, zn 10 więre/ flirtem. 

Po drllg im akcie zwrara się do J1arzeczone­
go: 

- Wiesz, r każdą chwi/q jestem cornx bar­
dz iej ciekawa ... 

- .lak się skończv szfukn1 
- NiP ... Jak wygląda jr>j autor ... 

Jelczerzv 
STARSZY lelcrer Ga­
luba, długoletni prak­
tyk szpitala skóm').. 
wenerycznego. Głów­
na 62·76 18-20 10699k 

Akrrszerki 

M~ J»ILCH 
Kraków, Rynek 

MASZYNY swetr.:iwe 
6x80 i 5x70 Wultera 
sprzeda Slusarnia D.-e 
wnowska 12 1118!lg 
AUTO os')b. Opel K:a· 
det limuzyna, stan do 
skonały, nowe gumy 
~rzedam. Oglądać: -
Miejskie Garaże 6-go 
Sierpnia. tel 161 ·20 ;:ior 
tier. ll 193g 
SPRZEDAM maszynę 
gabinetową Singer-Si 
manco Najnowszy sy 
stem. Zeromskieg0 40 
I piętro KwaśniPw~!d . 

11198g 

ZGUBIONO kartę re­
jestracyjną - han· 
dlową Nr 036972 wy·!<> 
ną w Sieradzu na na· 
zwisko Balińska .Jar.: 
na. Warla, Ry;nek 5. 

11199g 
ZAGUBIONO kartę re 
jestracyjną RKU· Sie· 
radz. Kołoduejczyk 
Władysław. Wawelska 
30. 11211g 
ZAGUBIONO dow:ld 
kolejowy, kartkę o­
dzieżową bilety kole· 
jowe Staniszewska Ali 
cja. Nawr'.lt 100. 

OPEL -Olimpia w b. ~=-~=--.....,.:l:c.::l'-"l.::...:53 
dobrym stanie do sprze ZGUBIONO kartę re „. o.-=· AKUSZERKA Łagow dania. Oglądać Skn· je;tracyjną RKU -
rup·k1· 3 Ga raz· e Auto Łódź miasto i palców· OGŁOSZENIA DROBNE1 ska lrena przy.imuJe · ' · • 

Zachodnfa 52 telefon mobil ·Klubu li 206k kę na nazwisko Nie-
lEl<ARZE I Dr DOU~SKA chore 151 _76 10690g OKAZYJNIE do sp1·ze dzil1ski Zygmunt Ko· 
--------- by d~IPd . Narutnwlc-za dania: Samochód pół· pernika 3'8. 112J.łg 
Dr TADEUSZ CHĘ- 6 tel. 208-76 10782k Kupno. Sprzedaż ciężarow.v „Fram')" 1 ZGUBIONO kartę re-
CJNSKI choroby ~kór DR ROZYCKI, specja ton. Samochód osobo- jestracyjną RKU -
nn-w 0

'1Pl"'"<'
7 ne. Piotr- 1. ób b' SKUPUJĘ wełnę ow· wy „Hanomag". Wó- Końskie na nazwisk') k k 157 4-8 I~ta chnr ko iecycb k F"d Ed d 11219 ow,;. a , k .. . j CZ'! w każdej il'lścl. ze ręczny z ogumie· i os war g 

10125 1 9 uszeni. Przyimu e ru·em. Wszystko w ,io ZGUBIONO !ect. , Z\v. ·--------- 2 6 Pl t k k 33 Płacimy dobre ceny ,., Pr KOWALSKI Ana- - • 0 r ows a (boczna Limanowskie· brym stanie D() ol:>e.i· Zaw. na nazwisko B0· 
łoi spec.iali ~ 1a skórno· 1 10647k goi B}bna 17. rzenia Warsztaty Sa· gacki Czesław 11221;; 
WP.nerycme 2-7 Piolr Or 81ENRO spPcjali 10998 mochodowe. - Lód;/,. ---------
-~mnb 175 10R23a sta skórno • wene- SlłEBRO (ziom, mone Żwirki :J tel. 210-;7. NAUKA 
Or RtUNSKt powrócił ryczne 13-14. 16-18 ityJ stale kupujemy. 

7 
ll ~O~~ ---------

c hnrnhv serra 11-14. KLlJńskieg') 132. Sklep zegarm.istrzow-1MOTOCl:KL „Ard~ KURSY szycia, kr?JU 
LegJonÓw 3, 10691 g lO!JOGk ski. Więckow&kieg-0 500 cm ~r~:dam >Jl"' modelowania lnstytu· 
Dr LENCZEWSKl, cbo- DT KUDREWICZ spe· (dawn. śródmiejska) 6. drogo, uL N!zsza 32, u tu Przemysłowo -Rze· 
rohv kobiece. ak.us1e- cjal!sta weneryczne- 10!l72 gospodarza. 112':'1Jg mieślniczego, kiero.v-
na, przyjmuje 3 - '1 skórne, 8 - 10, 4 - 6 SREBRO w każde] po l nictw') Anny Karb.r 
Sienkiewicza 51, 1P1. Piotrkowska 106. 1064: staCi kupuje M. We!· .a~muone wiak, Sienkiewirza, 
181-47 10645~ DOKTOR REICHER - ner i S-ka, Łódź, Piotr ZAGUBIONO k.artę 09. 10789e 
PR. VOGEL, specjall- ;pec.ialista: wenery':'Z- kowska 112, tel. 120-~6 re;jestracyjną RKU · KURSY kroju, szycia· 
>f;i chorób kobiecych. ne, skórne, płciowe 10704R Lódż. Stegliński Eole-, modelowania In~t:ytu· 
:ikuszei·ia. Naru1owi- (z.abnrzenial.. Połudnln- 1 KOZTJSZIU dziecin- ~ław. Staszyca lll. . . tu Przemysłowo·lhe-
ci a 4., tPL 260-92 wa 26. 2 - 7 .9435!! I ne zakopiańskie, dam Il l!l•}.i( m~eślniczPgo. Zapi~y 

lO!)ROk Dr TEl\fPSKI specja.1 sk:e ~ błamy . '1Jraz' ZGUBIONO akt ślub-\ od 8 - 12, 16 - Ili 
Jl--,_-P_O_J>_T(_O_\Ą-, S-K-.l-a;c-'-u- 1 lista: weneryczne ~k6~ wnel_kie reperaCJe ko l ny. metryke urodzenia Armii Ludowej 17-3. 
s~eria, choroby ko!:>!e- i ne,_ włosó"".· moczo· 1 zu~how. Pra.cowrn~ \ or~.z fotografię na na · j ZAPISY na ŻPńskie. 
ni, przyjmuje, Leg.o· płc1owe. P1otrkow~ka kozuchów Nowotki I zw1sk'.l .Walczyk H<>lej Kursy Kroju, Szycia 
"'"" 17 tPl 145- t 5. · 114 J436k (Pomorska) 33. na Gdamka 8. Pros:::~ Modelowania Instytu­
Or KOW ALS[{I MJE Dr MIRSKI - akusze- ME~LE wszell_t1ego r1J 0 zwrot. 11193gl tu Przemysbwo · Rze 
CZVSŁAW, soecjallsta rla, chorobv koble<:e- dzaJU sprzeda.i~ Sto- ~GUBI~NO kartę re· mieślniczego przyjm 1-
~~ńmo weneryczn~ P' t k k 14 t I larn1a Kras1ck1ego 3 .iestracy.iną RKU -- 1·e sekret.ariat T .)dź . . - 10 r nws a . e e- R k. · . , · ' · ·· 1 Maja 3, 8-9, 4-7 ro 257 .23 • przy zg?ws ieJ przy· Kutno na nazw1:o=:<o l Południowa 20 m. no 

106461< n 10637k stanek Piaseczna Debski Lucjan. ltHl'i<?. ; godz. 10-12 i 16-18. 
0-0-l\_T_O_R_ Z_ A __ U_R_l\_1_A_N I KREDENS kuchen~y ZG_tJBIONO.'.eg trdm-l 11191i ;: 
ipecjal1sta: skórne, we I DEP'ITYSCI nowy sp.rzcdam t·an•o. waJo:vą · razową !l.3 1 KROJU męskieirn · clan' 

n 8-10 f.i-7 , Nawrot ..,4 m 4. naz,VIsko Baker'JwS !;:1 skiego Kursy Instyhi· 
~:~~teS '10774k GABfNET dentystvc?· 11188g .Jerzy l121J1l/; tu Rzemieśh~CZNFJ 

Wl z GU ny Mak symiliana Pre- DO SPRZEDANlA' SKRADZIONO ksią· pod • k3erowm{:twem 
Dr MARKIE C I q1era ze Lwowa. Spe- fortepian Małeckb~o żeczkę wojskową, leg. dyplomowaneg') nau 
STAW, weneryczne c1alnnść nowocze•ma I i maszyna męska Si.11 Zw. Zaw. i inne dowo czyciela Lewandow· 
skórne. Piotrkow~ka oro•etvka zębów GrlRń gera Piotrkowska 273 dy na nazwisko Kija skiego. Jaracz.a 14·8 
109-6 tel. 138-52 9~312 ska 26a l073lk m. 17. 1120lg Jan, 1121=~g 112071' 

i s~ 
Główny 

a 
24 

Telefon .597-10 

N A MATURĘ i, do ró.t 
nych egzaminów pr1.y 
gotowuje d0ś"v"iadczo· 
ny profesor Sanock:i 
34 m. 87 l ll51Jg 
SZKOŁA Sam och odr 
wo-motocyklowa Pf'-'!-'i 
muJe z11pisy do 20 om. 
Łódź, Wólczańska 27 

ll lfl4g 

Poszukiwan e araey 
KRA W CO WA ponn· 
kuje pracy. Oferty 
„4747" „Prasa" Piotr­
k0wska 55. 11212,5 
UWAGA! Firmy K:a· 
wieckie. Spodniarz 
spe<:jalista przyjm'ie 
chętnie więce_i pr;::c~-. 

Gdańska 7-18 
1121(}g 

Zaofiarowanie pracy 
POTRZEBNA pomoe: 
domowa z gotowaniem 
Jteferencje. Wólcza!'t­
ska 41 m. 11. 11177g 
Pl.Ji.~r..EBNA pomoc 
domnw" z !(ohwaniem 
Północna 7 m. 17, 

11122g 
POTJ1ZEBNE chcłup· 
niczki do robót na 
drutach \Viadoniość 
Pbtrkowska 33 Radto 
Elektrit 11187 g 
PRZYJ!\UEMY uczen· 
nicę do Pracowni Cza 
pniczej „Nowość" Sta· 
lina 20. 11192! 
DO FILMU Polskiego 
potrzebni statyści i 
statystki w wieku od 
20 - 60 lat o mibj 
powierzch'.lwności, do· 
brPj prezencji, przJ7· 
stojni i fotogeniczni. 
pożądana fotografia 
tegoroczna S1awka 
p')dwyższona. Z gł a· 
;;zać się Ate~i er. -
Łąkowa 29, w god!i· 

Tel. 272-70. 

fEA TR KOMEDil MU'ZYCZNE!J „LUTNIA" 
P1otrkowsk.a 243. ·· 

OstatnJe dnJ wesołeJ operetki x muey'k' 
J. Gilberta „CNOTLIWA ZUZANNA". 

' TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNtERZA • 
ul. Dasiy61klego 3-4. 

Dzi~ o g<>dz. 19.15 „NIEBOSZCZYK PAN 
PIC" 

CYRK Nr 2. PL. NIErGDJ.~ l.OSCI 
Nowy 111r ... kc:viny program w dni priwsze­

dniP q~<lz. 19 .30, sobota. godl. 15.30 lll,SD, 
niedr.lela qodz. 12.00, 15.nn i 19.30. 

KI N A 
ADRIA - „Czarodziejski kwiat" 
BAŁTYK - „Ostatni Mohikanin" 
BAJKA - „Kurhan Małachowski" 
GDYNI A - Pr"-gram aktua1r„cści Kraj_ i 

Zagr. Nr 34". 
HEL - „Czarodziejski kwiat" 
POLONIA - Narzecz-:>na z Turkmenii" 
PRZEDWIOŚNIE - „Tajemnica wywiadu" 
ROBOTNIK - .,Siedmiu śmiałych" 
REKORD - „Ludzie bez skrzydeł" 
MUZA - „Wyspa skarbów" 
ROMA - „Cyrk" 
STYLOWY - „Decyzja prof. Milasa'' 
SWIT - „Wyspo bezimienna" 
TĘCZA - „Przeczucie" 
TATRY - „Syn pułku" 
WISŁA - „Na morskim szlaku" 
WŁóKNIARZ - „Na morskim szlaku" 
WOLNOSC - „Narzeczona z Turkmenii" 

. ZACHĘTA - „Urwis Gawroche" 

POTRZEBNA prac.'.>· BRYCZESY specjalnie 
wnica domowa. Naw.i· wykonywuje Juawiec 
miejska 3 m. 3 z Warszawy. P:iotr~ 
........ ...,._...,..... ______ l1_2.....,0_1'k kawska 176·12. 11226k 
C~ELADNIK krawiec ELEKTRYCZNE odno 
ki od zaraz potrzebny . P 
szwarc, Ustka. Sprzy. szenie oczek. ~rtys~y· 
mierzeńców 47. czne cer1wame ub10-

11224k rów. Szolinowa, Piotr 
_P_O_T_R_Z_E_B_N ___ A __ po_m_'J_. c 1 ko wska 30. 11066k 

domowa, referencje? FOTOGRAFIE legity 
konieczne. Warunk.1 macyjne, Prace amd· 
dobre Łódź. Piotrkow torskie wykonuje :;zyb 
ska 23 m . 3. ko Foto Nawrot 1. 

1121;;gj 11070 
----~---- ' POTRZEBNY czelad:· J ~G~NĄŁ wille 5-cio 
nik krawiecki. Armii m1es1ęczny 2: nume 
Ludowej 42 m. 35 r~m 7 .005. Narutowl 

1l215g cza 22·6. 11191g 
-~------~ POMOC domowa '> )· 
trzełma. Ul. Kamien· 
na 4 m. 28 11223g 

KOT zginął we wrze· 
sruu, ciemny, duży, 

czarne prążki. Za od 
niesienie · 2.000. Za­

nach od 11-15·ej. ROŻNE 
1120~1 11108g 

w:idzka 18·5. 

POTRZEBNA pon11~ I ~°ZOFANOWE toreb·--------­
domowa od zaraz! wa ki z w~zelkimi nadru- LOKALE 
run.~1. b. dobr~. W1ad'J· kami wykonuje staran --------­
mosc. Zvnrk1 26. - nie i szybko Wytwór· POSZUKUJĘ pokoju 
p;,..karn ia 112 l3k nia Bibułek „Podko· przy rodzinie Oferty 
POTRZEBNY zdolny wa'. Łódź, ul Naruto- pod „GH", ,,Prasa" 
czel.adnik krawiecki. wicza 57, p~przeczna Piotrk1Jwska 55. 
Zgierska 17 l l214g oficyna, parter. 112l7k 11201g 
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